
Elll=lll=lll=lll=lll=lll=lll=lll=lllSlll=|||=|||=|||=»|=^||=lH=|||=lll=lll=m=l|l=lll=^l,

Vr 5 Wąbr^e^no, dnia 8 maja 1938 r. Rok 20FEDCBA

P rzed sm ak la ta .w  m o d z ie
jed en z k ap e lu szy  m a cza rn ą ak sam itn ą n iczce . C ało ść je s t tak  o b śc isła , że  n ie  k a  
g łó w k ę , a d ru g i m a ca ły w ie rzch ró żo - żd y  m o że p o zw o lić so b ie n a  co ś p o d o b n e  
w y . zaś ro n d o  p rzy  tw arzy  p o d b ite cza r- g o . S tró j tak i m o d e lu je k ażd y k sz ta łt,, 
n y m  ak sam item . N ieo czek iw an y m  z jaw i- tak . że ty lk o o so b y o n ie sk az ite ln e j li­
sk iem  je s t d łu g i k ask n a w ąsk ie j sp ó d - n ii m o g ą so b ie p o zw o lić n a ten fa so n .

A  w ięc d w u  i trzy  k o lo ro w e k o m p le ­
ty . K ażd a n iem a l część  g a rd e ro b y  w  in ­
n y m  k o lo rez : d o  b rązo w e j sp ó d n iczk i  b łę  
k itn y  żak ie t i b o rd o  b lu zk a , k ap e lu sz  p o d  
k o lo r b lu zk i, to rb a w  o d c ien iu d u żo ja ­
śn ie jszy m  o d b lu zk i, a p an to fle .... b ia ­
łe . S za ra sp ó d n iczk a , b e ig e żak ie t i b o r ­
d o b lu zk a , k ap e lu sz ze szk o ck ie j s ło m y .  
S za ro - żó łte k o m b in ac je w e 1 
o d c ien iach i to n ac jach —  to  
k a rta .

L e tn im  k o s tiu m o m  z b łęk itn eg o jed ­
w ab iu to w arzy szą cze rw o n e k ap e lu sze ;  
to p o łączen ie k o lo ró w zn a jd z ie w  ty m  
ro k u  w ie le zw o len n iczek . L u źn y b ia ły  
p ła szcz p o w tarza  s ię w  k ażd e j rew ii, tak  
sam o jak  żak iec ik i z p rążk o w an eg o  ry p -  
so w eg o jed w ab iu . O d  k o m b in ac ji czarn o  
b ia ły ch aż s ię ro i n a ja sn y m  b rzeg u . D o  
cza rn y ch k o m p le tó w  p rzy b ran ia w  zęb y  
z b ia łe j p ik i w  p o s tac i k lap , k ie szo n ek  i 
m an k iec ik ó w . B iałe k am e lie zd o b ią k a ­
p e lu sze . k lap y  i n aw e t ca łe  to rb y  w io sen  
n e w y k o n an e są z k w ia tó w . M o d n e im -  
p rim ee m ają p o d w ó jn y d eseń : w  p asy z  
k w ia tó w . P asy te id ą w  d u ży ch o d s te -1

N iem k i m u szą ju ż b y ć o b ecn ie  
p rzec iw n ie . M ało  w id ać  k o m p le tó w  d cse- n  f  /  V g O tO  W  3  H  6 Ó O D S V C h O Z V W O ien n e j 
n io w y ch , n a to m ia st m n o stw o c iem n y ch  | r J J

su k ien ek w  k o lo ro w e g ro ch y . T ru d n o b y B ard zo zn am ien n e s tan o w isk o za jm u je । a .m y ś lą p izy  ty m  o  ca łk o w ic ie zb u n to w a  
ło  so b ie w y o b raz ić  co ś b a rd z ie j w d z ięcz - o rg an n iem ieck ieg o sz tab u g en e ra ln eg o n y ch  ty p ach  k o b iecy ch  z ro k u  1 9 1 8  —  o -  
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w e g ro ch y , p rzy b ran ą ró żo w y m  p ask iem  w an ia w o jen n eg o . P o s tw ie rd zen iu , że , b y ła p rzy g o to w an ą d o sw o ich zad ań  
zas teb n o w an y m g ran a to w y m a tła sem , k o b ie ta n iem ieck a n a o g ó ł je s t p o lity cz - m u si b y ć ju ż w  czas ie p o k o ju  ro zp o czę-  
tak im że o k rąg ły m k o łn ie rzy k iem p o d n ie m ało  w y ro b io n a , a ty m  sam y m  ła tw o ta ak c ja d u ch o w n eg o p rzy g o to w an ia k o -  
szy ie i g u z ik am i.  d o s tęp n ą d o n a jg o rszeg o g a tu n k u  ag ita - b ie t d o w o jn y . N aw e t n a jlep ie j p ro w a-
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k o lo ru  c iem n eg o  n a ra z ie . N iezb y t w y so ­
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W io sn a je s t p o d zn ak iem  k ap e lu szy  

d o s ło w n ie tak . P ary ż  w  ty m  ro k u  m a 1 1 0  

m o d e li k ap e lu szy . W id zim y k ap e lu sze  

au reo le , o k a la jące tw a rz i o czy ram ą  

p as te lo w eg o f ilcu lu b p o ły sk liw e j s ło m ­

k i. k ap e lu sze —  p rzy łb ice , o p u szczo n e  

n isk o n a tw a rz . S ło m k i z ło c is te , d ro b n e  .....
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O b o k  f ilcu  i s ło m y , n o szo n e są tak że m o d e li je st w  czy m  w y b ierać . B o g a ty  se -  

tk an in y , W  p ie rw szy m  rz ęd z ie je rsey e , zo n  k ap e lu szy .



Serce matce JązyEt po!skS

Obrazek sceniczny do odegrania przez dzieci na cześć matek

(Osoby: Janek, Staś. Tadek, Hula i Ja­
dzia. W pokoiku przy oknie siedzą dwaj 
pierwsi chłopcy).

Staś: Janek, wiesz, Tadek znów zmartwił 
mamusię. Gdy wczoraj za karę miał 
siędzieć w domu, to uciekł. I nie dość 
na tym. Zbił szybę u pana Rydlewicza.

Janek: Co mówisz? Aha, to dlatego ma­
ma chodzi i wzdycha, nic nie je i skar­
ży sie na ból głowy.

i

Staś: Teraz położyła się.
(Do pokoiku wpada Tadek).

Tadek: Co tak siedzicie jak mazgaje? 
Dlaczego nie idziecie grać w piłkę? (Po 
chwili dodaje:) Szkoda z wami gadać, 
dzieciuchy lale.

Janek i Staś: Właśnie to ty jesteś zło­
śliwy i niedobry. Mama się martwi a 
przez kogo?

Tadek: Wara wam do mnie!
(Drzwi się otwierają i wchodzi dziew­
czynka).

Hala: Co znowu za kłótnie, fe, brzydko 
z waszej strony. (Smutnym głosem do­
daje:) Mama leży chora a wy robicie 

i awantury. (Chłopcy spuszczają oczy, 
* tylko Tadek gwiżdże i patrzy w okno.)

Janek: Przebacz, Halo, to nie nasza wi­
na. tylko tego łobuza Tadka.

T a d e k: No, uważaj!

Hala: Lepiej usiądźmy i pogadajmy.

Chłopcy: O czym?

Hala: A choćby 0 Marszałku Józefie Pił­
sudskim. Jutro rocznica Jego śmierci!

Staś: Co powiesz?

Hala: Czy wiecie, jaki hył Józ?!' Piłsud­
ski za młodu?

Staś: Odważny.

Hala: Tak, ale to nie w.30  za­
lety. Co więcej?

Janek (myśli): Silny!

Hala: Wcale nie. Jeszcze nie dość! A ty 
Tadek?

Tadek (podpiera głowę i myśli, po chwi­
li): Szlachetny!

Hala: O to mi chodzi, powiem wam coś 
o małym Ziuku.

Chłopcy: Słuchamy.

Hala (« tajemniczą miną): Działo się to 
w dworku, gdzie mieszkał ,Ziuk wraz z 
rodzicami i braćmi. Od pewnego czasu 
mamusia Ziuka leżała chora. Mały Ziuk 
siedział w pokoju i bawił się drewnia­
nymi żołnierzami. Po chwili podparł 
główkę rączkami i zapatrzył się w uko­
chaną mamusię. Wzrok jego napotkał 
ołtarzyk w kąciku pokoju. Podszedł do 
niego, uklęknął i zaczął żarliwie się 
modlić za zdrowje mamusi. ..Boziu, daj 
zdrowie mamusi, ja za to nie będę się 
bawił przez miesiąc żołnierzami i zre­
zygnuję z obiecanego przez tatusia ko­
nika". Po tym na paluszkach podszedł 
do mamusi i pocałował ją w rękę. No, 
może mi teraz powiecie, jaki był Ziuk?

Staś: Kocha! swą mamusię.
(Tadek spuszcza głowę i wychodzi z 
izby. Wszyscy patrzą po sobie zdu­
mieni.)

Janek: Ma wyrzuty sumimia.

Hala: Szkoda go.

Staś: Kiedy on zmądrzeje?
(W tym czasie do pokoju wchodzi Ja­
dzia.) ■ 4

Jadzia: Wiecie co? Wcale nie myślałatn, 
że tak będzie, ho!

Janek: Co mówisz?

Staś: Coś się jej pomieszało w giowie.

Jadzia: Co wy sobie myśliciel (ze łzami 
w oczach obrażona.) Tak mnie przyj­
mujecie?

Hala: Nie gniewaj się na nich.

Staś: Przepraszam.

Janek: Ja także.

Hala: No, a teraz powiedz nam, co mia­
łaś powiedzieć!

Jadzia (siada): Więc wam powiem. Wi­
działam Tadka, jak szedł ulicą, a w 
oczach miał łzy. Gdy mu powiedzia­
łam „dzień dobry", pierwszy raz grzecz­
nie mi odpowiedział.

Hala: Dalby Bóg, żeby się poprawił.

Staś: Aleś mu zadała bobu!

Janek: Gdyby wszyscy zrozumieli, co to 
jest matka!

Hala (wzdycha): Niestety, wielu jest ta­
kich, jak nasz Tadek.

Jadzia: Przyjdzie czas, że zrozumieją.

Staś: Wiecie, co nam mówiła pani w 
szkole?

Wszyscy: Nie! powiedz nam. Zbliżają 
się do Stasia.)

Staś: Dobrze!

Wszyscy: Słuchamy!

Staś: Jak macie ochotę, to posłuchajcie. 
Mieliśmy lekcję polskiego, pani mówiła 
o miłości dzieci dla matki. Bardzo pięk­
nie mówiła o bezgranicznym poświęce­
niu matki dla dzieci. Nieraz dzień i noc 
pracuje, by dostarczyć pożywienia dzie­
ciom. Dzieci wzamian za to odpłacać 
powinny wielką miłością.

(Wtem drzwi się otwierają i do pokoju 
wchodzi smutny Tadek.)

Staś: Tadek, chodź do nas.
(Lecz on podchodzi do Hali i odprowa­
dza ją na ubocze.)

Tadek: Kochana siostrzyczko, powiedz 
mi, jak mam przeprosić mamusię. Czy 
mocno się na mnie gniewa? (Ukrywa

I • *

Bajeczka w „Dniu MalecxlcF*
Było sobie jedno miasteczko, a w 

tym miasteczku dom, a koło domu po- 
dwóreczko.

A na podwóreczku owym rosły dwa 
krzaki bzowe, które nic sobie z nikogo 
nie robiły i co wiosna się zieleniły.

A koło tych krzaków pełno się ba­
wiło dzieciaków: Elizka mała, która się 
o byle co obrażała, i Stach rozczochra­
ny, jak na wróble strach, i Maryna, co 
jej się wciąż buciczek odpinał, i Józio 
z piegowatą buzią, i Florek czerwony, 
jak pomidorek i Kamilka sierotka, któ­
rą wychowywała ciotka.

Dzieci albo się bawiły i wyprawiały 
hałasy, albo można je było spotkać na 
kuchennych, krętych schodkach, gdzie 
razem sobie siedziały, nowineczki opo­
wiadały. A co godzina inna nowina: a 
to pan kupiec Patyk sprzedaje cukierki 
na raty, a to znów pan Stół, co miesz­
ka na parterze, obiecał przywieźć dzie­
ci na rowerze, a to znów kucharka 
Ludmiła prawdziwego indyka kupiła, 
takiego, co ma indycze korale, co gul­
gocze doskonale i że tego indyka w ko- 
móreczce na noc zamyka.

Różne ciekawe rzeczy opowiadały 
dzieci, ale jeszcze ciekawsze opowiada­
ła im zawsze miła pani nauczycielka.

I oto pewnego razu w czerwcu pani 
nauczycielka, wracając ze szkoły, spot­
kała dzieci, a widząc, że im się troszkę 
nudzi, rzekła, jak do dorosłych ludzi: 
— Panowie i panny, czy wiecie, że bę­
dzie święto matki na świecie?

Pani nauczycielka, widząc, że dla 
dzieci jest to nowina wielka, powtórzy­
ła: — Tak, tak, będzie święto matki. 
Wszędzie to święto będzie.

— A co to takiego, czy to coś bar­
dzo ważnego, czy mamusie będą piekły 
ciasteczka? — dopytywała się Elizka 
mała, która się o byle co obrażała i 

twarz w rękach.) Żebyś wiedziała, jak 
ja żałuję mego postępku.

Hala: Nie rozpaczaj, radę znajdziemy. 
(Podchodzą do stołu, Hala siada, a Ta­
dek stoi.) Uwaga! Mamy radzić na bar­
dzo poważną sprawą. Otóż Tadek zwra­
ca się do nas, byśmy obmyślili sposób, 
w jaki przeprosi mamusię.
(Wszyscy patrzą po sobie.)

Janek: Tadek, co się stało? Jak to do­
brze! Tak się cieszę! Ale pod wp’ywem  
czego tak czynisz?

Tadek: Bo Hala ...

Staś: No, no, kto by się tego spodziewał.

Janek: Ale Hala mu do sumienia prze­
mówiła, niechaj ją uściskam.

Staś: Niech żyje Hala! (Wszyscy wstają.) 
Niech żyje!

Jadzia: Ale mamy radzić?

Staś: E, co tam długo radzić?! Niech 
idzie do mamusi, ucałuje rączki i prze­
prosi słowami płynącymi z serca.

Janek: Dobrze mówi, więc, Tadziu, idź.

Hala: Tylko się dobrze spisz.

Tadek: Idę już.
(Tadek wyszedł. Dzieci chodzą : ^spo­
kojnie po pokoju.)

Staś: Jakoś długo nie wraca.

Janek: Ino go patrzeć.

Jadzia: Rzeczywiście słychać kroki.

Tadek (wpada do pokoju z uśmiechniętą 
twarzą): Już!

Wszyscy: No, jak tam? Co mama po­
wiedziała?

Tadek: Przebaczyła kochana mama.

Janek: Żeby wszyscy tak robili!

Hala (uroczystym głosem): Rzućmy ha­
sło: Serca nasze Matce!

Stach, rozczochrany, jak na wróble 
strach, i Maryna, której się buciczek 
odpinał, i Józio z piegowatą buzią, i 
Florek czerwony, jak pomidorek, i tyl­
ko Kamilka sierotka, którą wychowy­
wała ciotka, smutna się zrobiła i nic nie 
mówiła.

A pani nauczycielka mówiła dalej: 
— Bo, widzicie, było to tak: był sobie 
jeden pan, który zwiedził prawie cały 
świat, z niejednego pieca chlebek jadł 
i na tym wielkim świecie prawie wszy­
stkie miasta obleciał. Ten pan zauwa­
żył, że wszystkie mateczki strasznie 
pracują, o swoje dzieci dbają, nigdy nie 
odpoczynają.

— Dlaczego niema święta matki? —  
powiedział pan do swojej sąsiadki, a ta 
pokiwała głową i z nowiną ową poszła 
rada do swego sąsiada. No i tak od 
kuma do kumy, od ojca do syna roze­
szła się po świecie nowina, że powinno 
być święto matki, i wreszcie wszyscy 
ludzie się na to zgodzili i święto matki 
ustanowili. I od tej pory co rok jest 
taki jeden dzień w maju, kiedy wszyst­
kie mamusie odpoczywają. My dzieci 
taki obchodzimy w czerwcu.

Pani nauczycielka skończyła opo­
wiadanie i podreptała do swego miesz­
kanka na śniadanie, a dzieci z paradą 
i z hasłem rozpoczęły naradę tymcza­
sem.

Jak w ulu między pszczółkami, tak 
zahuczało w gromadce: — Jaką niespo­
dziankę należy w dniu tym sprawić 
matce? Florek krzyknął pierwszy: —  
Ja wam radzę, nauczmy się wierszy. 
Jak się wierszyk powie mamusi, to się 
zaraz uśmiechnąć musi.

Niechaj barszcz wykipi, 
niech się pieczeń spali, 
a my naszą matuś 
będziemy kochali.

Franus napisał list do WajaszkaL  
Opisał w nim swój dom rodzinny i 
swoją pracę. Napisał, że chętnie poma­
ga rodzicom w gospodarstwie. Rano 
nasypie kurom ziarna. Pomaga ojcu za­
prząc konie. Umie podać ojcu, co po­
trzeba. Matce nanosi wody. Po tym  
idzie do szkoły. W południe opowiada 
rodzicom, czego się nauczył. Zanosi 
ludziom podwieczorek na pole. Pisze, 
że jest grzeczny. Kłania się sąsiadom. 
Wszyscy lubią go za to.

Przepisz powyższy ustęp o Franusiu!
Napisz odpowiedź na pytania:
Komu pomaga Franus?
Komu sypie ziarno?
Komu umie Franus podać co po­

trzeba?
Komu chłopiec nanosi wody?
Komu powiada w domu o swej 

nauce?
Komu kłania się Franuś?
Jakie pytanie powtarza się w każ­

dym zdaniu? Przypomnij sobie pytania 
odmiany rzeczownika. Który przypa­
dek odpowiada na pytanie „komu“ 
albo „czemu“? — Jest to trzeci przy­
padek.

W dzisiejszej lekcji masz się ćwi­
czyć w poprawnym używaniu trzeciego 
przypadku.

Pożyczyłeś książkę od kolegi. Trze­
ba ją odnieść.

Komu odniesiesz książkę?
Odniosę książkę koledze.
Napisz podobnie:
Komu pomagasz w kuchni?
Komu opowiada siostra bajkę?
Komu daje matka chleb?
Komu biegnie chłopiec po papiero­

sy?
W ogrodzie zoologicznym są różne 

zwierzęta: słonie, lwy, tygrysy, wielbłą­
dy, małpy, żyrafy, niedźwiedzie, żubry, 
sarny, jelenie, wilki, lisy i inne.
Napisz odpowiedź na pytanie: Czemu 
przypatrują się ludzie w zoologu? Na­
pisz odpowiedź w liczbie pojedynczej i 
mnogiej, np.: Ludzie przypatrują się 
słoniowi.

Ludzie przypatrują się słoniom.

— Nie widzę ważnej przyczyny, że­
by mówić wiersze, jak na imieniny —  
zaperzyła się Elizka mała, która już się 
obrazić chciała. — Ja radzę: niech każ­
dy dla matki kupi jakieś ładne kwiatki.

— E, to też do niczego, trzeba my- 
myśłeć co innego — radził Józio z pie­
gowatą buzią. — Ja naprzyklad obie­
cam mamusi, czystym być i codziennie 
sam się będę myć, a tego dnia, to już 
tak się umyje, jak jeszcze nigdy, póki 
żyję.

Hej, dzieci hałasowały, różności u- 
radzały i tylko mała Kamilka westchnę­
ła razy kilka, bo jej mamusia już daw­
no chorowała i poszła do nieba, a teraz 
widywała ją Kamilka tylko na potreci- 
ku, co wisiał u ciotki w kąciku.

— A ja co mam zrobić? — pyta 
Kamilka cichutko. — Nie mam swego 
domu, kwiatków kupić niema komu, a 
przecież mam w pudełeczku schowane 
trzy grosze, te, co dostałam za to, że 
bieliznę odnoszę, to co mam zrobić?

Dzieci nic na to nie odpowiedziały, 
bo same nie wiedziały.

— Pójdę, poradzę się ciotki — po­
myślała Kamilka i poszła. Wchodzi do 
izby i prosi od proga: — Poradź mi, 
cioteczko droga! — Ale jej ciotka nie 
była taka bardzo słodka, i tylko często 
wyprawiała krzyki.

A teraz właśnie ciotka przy kotle 
stała, bieliznę z mydlanej wody wycią­
gała i, nie słuchając siostrzenicy, tak 
jej w odpowiedzi krzyczy: — Głowy mi 
tu nie zawracaj, widzisz, że mnie cze­
ka praca, powiem ci tylko tyle: odpocz- 
nij sobie chwilę, to pójdziesz później 
z koszulami do tego pana, co to jeździ 
na samolotach.

(Dokończenie nastąpi)
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K r o s tk i n a  tw a r z y
W y r z u ty  i k r o s tk i n a  tw a r z y m a ją  n a le ż y  z j a d a ć  c o d z ie n n ie  p ó ł d e k a  d r o ż -  

p r z e w a ż n ie  s w e  ź r ó d ło  w  n ie r e g u la r n y m  d ż y . P o te m  k u r a c ję  p r z e r w a ć n a  k i lk a  

f u n k c jo n o w a n iu  n a r z ą d ó w  t r a w ie n ia . t y g o d n i i z n o w u  j ą  p o w tó r z y ć . G d y  k to ś

W s z e lk i e d o m o w e ś r o d k i p r z e c z y s z - '” 6  m o ż e  j e ś ć  s a m y c h  d r o ż d ż y  n a le ż y  d o  

c z a j ą c e  u s u n ą  p o  p e w n y m  c z a s i e  t e  d o - d a c  o d r o b m ę  k a k a o  l u b  r o z p u ś c i e  j e  w

i p ó ł s z k la n c e  m le k a . P o d c z a s  t e j k u r a c j i  

p o c z ą tk o w o  j e s z c z e w y s tę p u ją  k r o s tk i ,  

: n ie  t r z e b a  j e d n a k  s i ę  t y m  z r a ż a ć .  P o  p r z e  

p r o w a d z e n iu  k u r a c j i d r o ż d ż o w e j t r z e b a  

p r z y n a jm n ie j p r z e z  j e d e n m ie s i ą c p ić  

c o d z ie n n ie  p o  p ó ł s z k la n k i  h e r b a ty  z  p o i  

n y c h  b r a tk ó w .

—  o O o  —

l e g l iw o ś c i . I t a k : b a r d z o  d o b r z e  r o b i w y ­

p ic i e  n a  c z c z o  r a n o  2  d o  3  ł y ż k i s to ło w e

s ło d k ie j ś m ie t a n y  a lb o  p r z e g o to w a n e j i  

p r z e s tu d z o n e j l e tn i e j w o d y  z  ł y ż k ą  m io -  ■ 

d u  n a  p ó ł s z k la n k i w o d y . N ie  m n ie j s k u ­

t e c z n y m  ś r o d k ie m  j e s t p ic i e n a c z c z o :  

s z k la n k i w o d y  z  w o d o c ią g u  z  d w o m a  ł y ­

ż k a m i c u k r u . R o z c z y n  t e n  p r z y g o to w a ć  

s o b ie  w ie c z o r e m  i w y p ić  r a n o  z a r a z  p o  

p r z e b u d z e n iu . Ś n ia d a n ie j e ś ć  w  g o d z in ę  i 

p o te m . P r z y  s i ln e j o b s t r u k c j i d o b r z e  j e s t  

p i ć  h e r b a t ę  z  r d e s tu  i k r u s z y n y : w z ią ć  

ł y ż e c z k ę k r y s z y n y  i ł y ż e c z k ę r d e s tu ,  

p o g o to w a ć  p a r ę  m in u t , p o te m  p r z e c e ­

d z ić . P ić  n a le ż y  n a  n o c . K u r a c j a  w in n a  

t r w a ć  p r z e z  p a r ę  m ie s i ę c y . B a r d z o  z a l e ­

c a n a  j e s t w  w y p a d k u  w y r z u tó w  n a  tw a ­

r z y  k u r a c ja  d r o ż d ż o w a . P r z e z m ie s i ą c

E m a n c y p a c ja  k o b ie t w  e p o c e  

o d r o d z e n ia
J e d n ą  z p r z e m ia n , j a k i e  O d r o d z e n ie  p e łn i e  z  m ę ż c z y z n ą  w  ż y c iu  p r y w a tn y m ,

s p o w o d o w a ło  w  ż y c iu  n a r o d ó w , b y ł r ó w ­

n ie ż  r u c h  e m a n c y p a c y jn y  w ś r ó d  k o b ie t ,  

k tó r y  r o z w in ą ł s i ę  n a j s i ln i e j w e  W ło ­

s z e c h , i s t ą d  z a c z ą ł p r z e n ik a ć w  w ię k ­

s z y m  l u b  m n ie j s z y m  s to p n iu  d o  i n n y c h  

k r a jó w  e u r o p e j s k i c h . M im o  t o , i ż  p r a w o  

p r z y z n a ło  k o b ie c i e n a d a l r o l ę n iż s z ą ,  

z w y c z a j z r ó w n a ł j ą  w ó w c z a s  n ie m a l z u -

■ wnaaiiiBiaBM w » a b w m w h ■ w is a e k w b  g ■ ■ n b

u m y s ło w y m , c z ę s to  n a w e t w  p o l i t y c e i 

n a  w o jn ie . Z d a n ie m  z n a w c ó w  e p o k i o d r o  

d z e n ia , z w ła s z c z a  w e  W ło s z e c h , j e s t j e ­

d n y m  z  n a jc ie k a w s z y c h o k r e s ó w  w  h i ­

s to r i i k o b ie ty . W ó w c z a s  k o b ie t a  o d g r y w a  

ł a  r o l ę  k ie r o a w n ic z ą w  ż y c iu u m y s ło ­

w y m . b y ła  i n s p i r a to r k ą  a  p o n ie k ą d  tw ó r  

c z y n ią  r u c h u  r e n e s a n s o w o  - h u m a n is ty ­

c z n e g o  i z d o b y ła  s o b ie  p o w a ż n e  s t a n o w i

s k o  w  l i t e r a tu r z e , s z tu c e  c z y  n a u c e . W

D e n n a  D u r b in  m a  g lo s
P o n ie w a ż  d o ś ć  c z ę s to  u k a z u je  s i ę  w  k a n e , a l e  z w y k łe  s z c z u p a k i l u b  k a r p ie  i ,  

p r a s i e  w ia d o m o ś ć  o  t a jn ik a c h  o d ż y w ia n ia  

a r ty s t e k  f i lm o w y c h , z w r o c o n o  s i ę  z  w y ­

w ia d e m  d o  j e d n e j z c z o ło w y c h  m is t r z y ń  

e k r a n u , D e a n n y  D u r b in . O to  j e j r e l a c j a .

. ,Z a m i ło w a n a  w  s w y  m z a w o d z ie , c z y ­

t u ję  w s z y s tk o  s k r o p u la tn i e , c o  s i ę  o d n o ­

s i d o  n a s z e g o  ż y c ia . Ż y c ie  t o  z n a ją  s z e ­

r o k ie r z e s z e p u b l i c z n o ś c i z e k r a n u .

S z c z e g ó ln i e  d u ż o  ś m ie c h u  w z b u d z a ją ; 

w e m n ie  i n f o r m a c je j e k ic h ś p r z y  g o d - ' 

n y c h  i n f o r m a to r ó w ' o  r z e k o m y m  n a s z y m  

o d ż y w ia n iu . W y m y ś la j ą  o n i n a j r o z m a i t ­

s z e  v z y v z a r y  z  z ió ł e k  i r o z m a i ty c h  m ię s ,  

k a r im ą  n a s  s o k ie m  p o m a r a ń c z y  i w  o g ó ­

l e w y łą c z n ie d e s e r a m i p r z e c ię tn e g o  

ś m ie r t e ln ik a . C ie k a w  j e s te m , j a k b y  s i ę  

c z u ł k a ż d y  z  t y c h  p in ó w  p o  t a k im  o b ie -

j a k  p a n o w ie w id z ą , w y g lą d a m  n ie ź le ,  

m a m  d o b r y  g ło s  i c z u ję  s i ę  r ó w n ie  d o b ­

r z e ."

o k r e s ie o d  c z t e r n a s t e g o d o  s z e s n a s t e g o  

w ie k u  z j a w ia  s i ę  c a ły  s z e r e g k o b ie t u -  

c z n y c h . k tó r e  z a jm u ją  k a te d r y  u n iw e r s y  

t e c k ie , w y k ła d a ją c  p r a w o  n a  u n iw e r s y ­

t e c ie  w  B o lo n i i .

O k r e s t e n  p r z y n o s i c a łą  m a s ę z n a ­

n y c h  n a z w is k , k tó r e  n ie  s p o s ó b  t u  p r z y ­

t o c z y ć .

G im n a s ty k a  i t a ń c e  

w  s z k o le  d la  p ie l ę g n ia r e l  
, ,B ą d ź  p o g o d n ą  i o p a n o w a n ą "  —  t a k i  

n a p is  c z y ta ć  m o ż n a  u  w e jś c ia  d o  j e d n e j  

z  l ic z n y c h  w  A m e r y c e  s z k ó ł p ie l ę g n ia ­

r e k . W  s z k o ła c h  t y c h  p r o w a d z o n y c h  p o d  

d z ie  p r z e z  1 6  g o d z in  d z ie n n ie  p o d  j u p i - k ie r o w n ic tw e m  w y b i tn y c h  l e k a r z y , k a n -  

t e r a m i a p a r a t a m i r e p o r t e r s k im i i m a - d y d a tk i n a  p ie lę g n ia r k i s tu d iu j ą  s z c z e g ó  

s z y n a m i ‘ f i lm o w y m i , g d z ie k a ż d y  k r o k  

j e s t d o k ła d n ie b l i c z o n y  i w y m ie r z o n y .  

B e z w z g lę d n ie , ż e d o b : r p o k a r m ó w  j e s t  

t r u d n y , g d y ż  w  z a l e ż n o ś c i o d  i c h  r o d z a ­

j u  w y p ły w a ją  o n e  d o d a tn io  l u b  u je m n ie  

n a  o r g a n iz m , e n e r g ię , ś w ie ż o ś ć c e r y , n a  

k tó r e j^ n a m  m o c n o  z a le ż y . P r o b le m  t e n  . . „ .

r o z w ią z a l i z n a k o m ic i e  n a s i k u c h m it r z e , t ó w  c h i r u r g i c z n y c h - o d p o w ie d n ie g o  s to - 1  

i ■ ; • ’ * /  * *  \ \  ' '
g d y ż  tw ie r d z ą , ż e  o d ż y w ia n ie  s i ę  p o t r ą -  -  - —

w a m i ,  - - - - - - 7 .
P r z y z n a m  s i ę , ź ę  j u ż  o d  k i lk u  l a t r y b y  b ie r n a  t e j .  c z y  i n n e j r z e c z y

d o b r y . I t e g o  j e d n e g o  s p o s o b u  u c z ą  s i ę  

p ie lę g n ia r k i . S z k o ła  k ła d z i e  d u ż y  n a c i s k  

n a  w y c h o w a n ie p s y c h ic z n e p r z y s z ły c h  

o p ie k u n e k  c h o r y c h , k tó r e p o z a s w o im  

p r o g r a m e m  z a w o d o w y m  u c z ą  s i ę  g im n a ­

s ty k i i t a ń c a .

ł o w o  a n a to m ię , w  p ie r w s z y m  s t a d iu m  

n a u k i  n a  ż a b a c h , w  d a l s z y m  b io r ą  u d z ia ł  

w  s e k c j a c h  t r u p ó w  l u d z k ic h . W  c z a s i e  

s w e g o  p o b y tu  w  s z k o le  p ie l ę g n ia r k a  u c z y , 

s i ę  p r a w id ło w e g o  k ła d z e n ia  c h o r y c h  d .o  

ł ó ż k a , n a le ż y te g o  p o d a w a n ia i n s t r u m e n . g  g g  

k tó r z y  c o d z ie n n ie k a r m ią n a s r y b a m i . s o w a n ja z a b ie g ó w  h ig ie n i c z n y c h  i z n ie - . 

g d y ż  tw ie r d z ą , ż e  o d ż y w ia n ie  s i ę  p o t r ą - l c h I s tn ie i e  1 0 0  s o o s o b ó w  z r o - ' 
w a m i r y b n y m i d a je  t e  w s z y s tk ie  w a lo r y . 1 ^  Y • 1 - P  . , ! w  dużym wytorze
P r z y z n a m  s i ę , ź ę  j u ż  o d  k i lk u  l a t r y b y  b ie r n a  t e j c z y  i n n e j r z e c z y  -  m a w ia ją  ; 

j a d a m  c o d z ie n n ie , i t o  n ie  j a k ie ś - w y s z u - A m e r y k a iń e r ^ e ^ !  t y e ł r  j e d e r r td k o  j e s t ZRcJuZICSZ tyiKO W
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